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Jfie tak budować Polskę!
Przed 125 laty państwo polskie 

i łoskotem ro-s.ociało się w gruzy. Na 
Eruzaoh tych zasiedli 3  niSBczyciele, 
którzy sprzyalęgli się, że Polska ni­
gdy już do byta samodzielnego nie 
Powróci. I ażeby wszelka pamięć o 
Rzeczypospolitej zaginęia, ażeby ni­
komu a jej synów nawet myśl o od­
budowie ojczyzny do gtowy nie 
przyszła, praez 100 lat z górą wy- 
illali się nad tem, ażaby wysadzić 
W powietrze i wyrwać z korzeniem 
nawet fundamenty tego gmachu pań- 
•twowego Polski, jakie jeszcze w 
^rcach i umysłach niektórych Po­
laków tkwiły w postaci ożywiającej
* przyświecającej im Idei Niepodleg­
łości.

Cały okres niewoli politycznej 
i Polaki— to nieprzerwane pasmo bo-
* hatenkich zmagań się ludzi idai z 

tyranami 1 zbrodniarzami, ludzi Idai, 
k*ór*y doskonało sobie zda wali spra­
wę z tej prawdy dziejowej, że naród, 
który nia stracił wiary w niepodleg­
łość i żyje wieoanem, niezgnębio- 
ftem pragnieniom jej zdobycia, taki 
naród wcześniej, czy później byt pań­
stwowy niepodległy uzyska.

Dzisiaj potrzymy wlaonomi o- 
czyma na Mszczenie się toj żywaj 
Prawdy. I dzisiaj jasno zdajemy so­
kî  sprawę, źe jeżeli państwo pol­
nie istnieje, jeżeli powoli wznoszą 
*’Q jego zręby i mury wzwyż, jożoli 

'  *ogóle możliwa jest jogo budowa, 
10 cawdzięozamy to jedynie tym na- 
®2ym ofiarnym i bohaterskim przod- 

którzy pazurami i zębami bro­
i l i  przed zachłannością wroga każ- 

cegiełki fundamentu idei pań- 
twowej polskiej w duszach swoich 
spółcodaków. W szeregu tych za- 

lżonych stoją I ci, nam współcze­

śni, niektórzy jeszcze wśród nas ży­
jący, którzy przed wojną i w czasie 
wojny, pomimo prześladowań mos­
kiewskich, pruskich i austrjaokich, 
głosili hasło niepodległości Polski, 
walczyli słowem, piórem, ozy orężem 
w Legjonach, pomimo obojętności 
zdemoralizowanego ogółu, czy nawet 
nienawiści znikczemniałych rodaków, 
w togę patrjotyzmu obłudnie przy­
branych.

A jednak?
A jednak dzisiaj nie widzimy 

ich na rusztowaniu budowy państwa 
polskiego. A jednak nie oni dzisiaj 
dozorują przy pracach na murach 
wznoszonego gmachu odrodzonej 
Polski! A jednak nie im przypadło 
w udziale być budowniczymi i do­
zorcami pracy państwowej tej mo­
numentalnej budowli, której funda­
menty oni przed zniszczeniem oca­
lili i nienaruszonymi i mocnymi szczę­
śliwszym, choć mniej zasłużonym ro­
dakom przekazali!

Źle się dzieje w Polsce; wszy­
scy to widzą, ale nie wszyscy zd^ją 
sobie sprawę z togo, gdzie tkwi prsy- 
ozyna złego. I tak zła woła z jecLnej 
strony, a bezradność i bezsilność z 
drugiej strony, sprawiają, że mijry 
państwa polskiego trzessez*, że zręby 
ai« krzywią, że gmach państwowy 
polski chwieje eię i ciągle grozi Cięę- 
śriowem zawalaniem się i przygnie­
ceniem części murarzy, na. budo wie 
pracujących.

Kiepskich bo budowniczych ma 
państwo polskie, nłe dorosłych do 
swego zadania  ̂ nie znających się wca­
le na rzemiośle, którego się podjęli.

A że nie znają fachu, że nie ro­
zumieją się na rzeczy, to widać z te­
go, lo i cegłe kiepsk% do budowy

gmachu biorą i marną zaprawą się 
posługują.

A przecież Polska, mogłaby być 
państwem silnem, potężnem, nieza- 
chwianem. Oparta na granitowych 
fundamentach tradycji i patrjotyzmu, 
budowana z cegiełek obywateli pra­
cy i uczciwości, a spojona cementem 
idei niepodległości i doskoriałości na­
rodowej oparła by się wszolkim bu­
rzom i podziemnym knowanic*n.

U naa jednak —  inaczejl Rząd, 
miast opierać się na żywiołach, re­
prezentujących klasy pracujące (na­
prawdę „pracujące“ , a nie „tak zwa­
ne" pracujące) —  proteguje z jednej 
strony paskarzy, forytuje i kokietuje 
z drugiej strony bolszewików, socja­
listów i wogóle te wszystkie żywio­
ły, które umieją robić dużo wrzawy 
I piekła, które ciągle grożą rozwale­
niem państwa i pod terorem strachu 
zdobywają na rządzie coraz to nowe 
koncesje i ustępstwa.

Masy pracujice, miłujące pracę, 
ład i spokój, stojące na gruncie pań­
stwowości polskiej i w imię ideałów 
narodowych niechcące przyczyniać 
rządówi kłopotów — pozbawione są 
aprowizacji, wyzyski vane; nie przy­
znaje im się podwyżok. N ie c h  tylko 
jednak utworzy się gdzieś w kraju 
jakieś gniazdo bolszewickie, niech 
tylko łeninowcy, czy w ich ogonie 
idący pepesowcy, zaczną w karcze-

mny i prowokacyjny sposób wynn- 
chiwać groźnie pięściami, już nie pod 
adresom rządu, ale państwa! alo Pol­
ski! — wnet robi się w ministerjach 
naszych ruch, minister telefonuje, 
wysyła depesze, tratuje ludzi po War­
szawie samochodem, referenci, jak 
oparzeni, latają po biurach—  i wnet 
jedzie mąka, cukier, węgiel, papiero­
sy do zagrożonych punktów!

Tak może postępować tylko 
rząd bez honoru i ambicji. Zamiast 
silną ręką dławić paskarstwo, ni­
szczyć bolszewizm i anarchję~-rząd 
nasz kłania się na prawo 1 na iewo, 
kokietuje swoich przeciwników— zaś 
na glos głodnych i umierających z 
nędzy robotników, ale spokojny h, 
alo państwowo myślących 1 patrio­
tycznych—jest głuchy I wtedy jegi 
miękkość charakteru gdzieś ginie'.

Tak budować państwa nie mo­
żna! Mury Polski muszą być trwa­
łe i niewzruszone. Muszą one po­
wstać z granitu, z materjału zdro­
wego 1 nieskruszonego. Muszą one 
być zcementowane ideją ukochania 
niepodległości ł kultury narodu pil­
skiego.

Polska nowa musi być Polską 
pracy!

Ale nie wolno jej być Polską 
tępego biurokratyzmu, Polską karje- 
rowiczów i Polską anarchji!

W Anglji.
Praca kobiet.

Is tn ie ją c y  w  A nglji C en tra ln y  Ko­
m ite t  p ra c y  i w ychow ania  kobiecego  
zo s ta ł obecnie  p rz ek sz ta łco n y  p rze«  an­
g ie lsk ie  M in iste rstw o  P ra c y  n a  in s ty tu ­
cję  s ta łą , k tó ra  m a s ię  zajm ow ać p ra c ą  i 
w ychow aniom  k o b ie t bezrobo tnych .

Szczególną op ieką m ają  by6 oto­
czone k o b ie ty  p racu jące , k tó re  w sk u tek  
w ojny m u sia ły  p rze rw ać  sw e w y k sz ta ł­
cenie.

Z doln iejsze b ę d ą  m o g ły  s tu d jo w a*  
p raw o  i m edycynę .

K om itetow i p rzy zn an e  kredy*  
600,000 fu n tó w  az te riiag ó w .
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c ą  a k ap ita ło m . P on iew aż n a  sk u tek  
tego aresztowano szereg d zia łaczy  robo­
tniczych wiejskich, a w łaśc ic ie le  z iem ­
scy i farmerzy wezwali w ojsko— w  od­
pow iedzi n a  to  pojawiły się  o lb rzy m ie  
p o ża ry  pól o b sian y ch  zDożem.

P o za tem  w y b u ch ły  s tra jk i  w p rz e ­
m y śl o d rzew n y m  i naftow ym .

S zy k u ją  się  s tra jk i  g en e ra ln e  k o le ­
ja rz y , robo tn ików  gazow ni i e lek trow ni.

Ruch m iędzynarddon^.
Międzynarodowy kongres górniczy.

M iędzynarodow y ko n g res  gó rn iczy  
w B ru k se li, o d b y ty  w lu ty m , uchw ali/, 
iż górn icy  w szy stk ich  p ań s tw  p ro d u k u ­
ją c y c h  w ęgiel, pow inni w s trz y m a ć  w szel­
k ą  w y sy łk ę  w ęgla do F ran c ji po n ad  o- 
b ec n ą  norm ę, dopóki rząd  fran cu sk i n ie 
p rzy jm io  u m iark o w an y ch  żąd ań  górn i- 
k ó w  w sp raw ie  rew izji u s ta w y  o em ery - 
tu r a c k

m ają  obow iązyw ać od d n ia  1-go s ty o z- 
n ia  1920 r.

W a ru n k i to  p rz ed s taw ia ją  sio  ja k  
następ u je :

1. S ta ty s ta — sp o rząd zan ie  rap o rtó w  
p ro d u k c ji m k. 450 tygodniow o. 2. Ma­
g azy n ie r n a  sk ład z ie  p rz ę d z y  m k. 400.
8. P ro w ad zący  l is tę  w y p ła t m k  400. 4. 
M agazyn ier na sk ład z ie  to w aru  m k. 325.
5. E k sp ed jcn c i p rz y  odb ieran iu , w ażeniu , 
zap isy w an iu  m ia ry  to w aru  m k. 300. 6. 
E k sp ed e n t w K rochm aln i (z as tęp ca  m aj­
s t r a  m k. 8 0 0 . 7. E k sp e d je n t w  p rzcw le- 
k a ln i (z as tęp ca  m a js tra ) m k. 800.

W  D ru k arn i:
8. L is ta  w y p ła t o raz sp o rząd zan ie  

rap o rtó w  m k. 400. 9. P ro w ad zen ie  k s ię ­

g i to w aru  m k. 300. 10. M agazyn ier farb 
m k . 850. 11. E k sp ed jo n t sam o d zie ln y  *  
B ie lin k u  m k  850.

W  S k ład ak u :
12. L is ta  w y p ła t m k. 850. 15. E k ­

sp e d jen t g łów ny m k. 400. 14 . E k sp ed jen - 
c l m k. 300. 15. M ag azy n ie rzy  tow arów  
m k . 350.

W  B iu rze  techn icznem :
16. P raco w n ik  b iu ro w y  i rysownik 

m k. 425. 17. L is ta  w y p ła t m k. 3 5 0 .
W a ru n k i p racy : s ta ła  p en sja , godzi­

n y  n ad e ta to w e , zw y k łe  50 proc ., św ią te ­
czne 100 proc ., w ym ów ienie trzy m iesię- 
czno. M ieszkan ie w  n a tu rz e  lu b n a iu io -  
szkan io  (pokój z k u ch n ią), u rlo p  jedno­
m iesięczn y  ra z  do ro k u  p ła tn y .

Wytrącanie' sią sianem.
I P s a s n ©  U t r a c i l i  Z h n i n i u i k f i n ) .

0  n a d u ż y c ie  sZuzbow e p o l ic j i  
w  B ia ły m s to k u .

(Interpelacja posła HMIicba i Kol. z Klubu 
N. Z. R.)

Do Ministra Spraw Wewnętrznych.
W dniu 15-go lutego r. b. Zarząd 

Oddziału Polskiego Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych, na mocy zezwolenia 
Urzędu Starostwa i Naczelnika policji w 
Białymstoku za N& 2582 urządził kwiatek 
na cele przewidziane Statutem Związku. 
Podczas zbierania ofiar policja aresztowała
10 osób, zbierających ofiary i prezesa Od­
działu, Władysława Lukas ewicza, jedno­
cześnie- konfiskuj ic skarbonki z zawar­
tości;!.

Aresztowanego W. Łukasiewicza ko­
misarz E-go cyrkułu p. Michał Zmarzły, 
chciał wspólnie z uprzednio aresztowanymi 
bandytami odstawić do więzienia, dopiero 
ua energiczny protest legoi, odstawiono 

| go oddzielnie. Jak nas informuje dele- 
gac a przybyła d<3 Warszawy z niniejszym 
protestem, policja i pewne Jednostki Sta- 
rostwa pozostają pod wpływem i na usłu­
gach okolicznych obszarników i admini­
stratorów majątków, i działają w myśl ich 
życzeń i zachcianek na szkodę robotni­
ków zorganizowanych w Związki Zawo* 
dowe.

Czy o powyższem wiadomo jest Pa­
nu Ministrowi, jeżeli tale, to co Pan Mini­
ster zamierza uczynić, aby winnych nadu­
życia pociągnąć-do odpowiedzialności. 

Interpelant: S t  H.-llicłi i tow. 
Warszawa, dnia 20 lutego 1920 r.

Ruch zawodowy inteligencji..
Z w i ą z e k  p p s e o w n i h ó n  b i u r o ­

w y c h  p r z e m y s ł u  w ł ó k i e n ­
n i c z e g o .

P rz y  Z w iązku „ P ra c a “ , ja k  ju ż  do­
n o siliśm y , u tw o rzo n a  zo s ta ła  sek c ja  p ra ­
cow ników  b iu ro w y ch  p ra cu jący c h  w 
p rz em y śle  w łók ienn iczym .

Z arząd  tej sek c ji opracow ał w aru n ­
k i  p ła c y  i p ra c y  d la  p racow ników , k tó re

W  spraw io  podanej p rzoz n a s  w 
n u m erz e  w czorajszym  w iadom ości p. t. 
„C zem  ch cą  tru ć  lu d n o ść“ nad esłan o  
nam  l is t  tre śc i n astęp u jące j:

„W  M  05 „ P ra c y “ z dn ia  0 m a rc a  
rb . w a r ty k u le  „Czem  ch cą  tru ć  lu d ­
n o ść“ zam ieszczono w iadom ość, ja k o b y  
p rz y b y ły  w czoraj do Łodzi w agon z e ­
psu teg o  ż y ta  p rzeznaczony  b y ł u la  k a r ­
m ien ia  lu d n o śc i’

W yjaśn iam y , że w w agonlo Ma 
14094, o k tó ry m  m ow a w  pom icn ionym  
a r ty k u ł o, p rzy b y ło  f548fl k lg . zepsu tego  
ży ta  z m ły n a  R eicha i C hm ieln ick iego  w 
K aliszu , k tó re , jak o  n iezd a tn e  do u ż y tk u  
zosta ło  w y ładow ane do m ag azy n u  p a ń ­
stw ow ego U rzędu  Zbożow ego do d y sp o ­
zy c ji do staw cy .

f-rzy  okazji k a teg o ry czn io  ośw iad ­
czam y, żo zboża n ad g n iteg o  i s tęch lego  
do p rzem ia łu  n a  m ąk ę  nie o d d ajem y , co

. M ie js k i  U n iw e r s y t e t  
p o w s z e c h n y .

W ykłady na m iejskim  uniw ersytecie 
pow szechnym  budzą coraz w iększa za ­
in te resow an ie . Liczba słuchaczów  wzra­
s ta  z dnia na dzień. S tałych słuchaczów  
jeat około 600, ponadto  pokeźha liczba 
uczęszcza w na poszczególne cykle wy­
kładów.

Dziś, t. J. w niedzielę, w uniw ersy­
tec ie  odbędą się wykłady p. S tefanji B o­
jarskiej z cyklu „Polska w spółczesna w 
cyfrach l fak tach“: 1) „C harak terystyka  
ogólna W ielkopolski* od g. 7—8 wiecz.
2) „Tężyzna ekonom iczna W ielkopolsk
i ich organizacyjna spraw ność* od  godzi 
8—9 wiecz.

Program  wykładów od poniedział­
ku, dn. 8-go, do sobo ty  dn. 13-go m arca  
przsw idujer

W poniedziałek, dn. 8 m arca o raz  
we w torek, dnia ^  m arca następne wy­
kłady p. Bojarskiej z cyklu: „Polska 
w spółczesna w cyfrach i faktach*. — 
Poniedziałek, dn. 8 m arca o 5. 7 wiecz. 
G alicja, o  8 w. — W spółczesne wsie, 
dobrze rządzony pow iat, w torek, dn ia  9

łączn io  z pow yższym  sp rostow aniom  vr 
n a jb liż szy m  n u m erze  „ P ra c y “ zam ieści* 
p ro s im y “.

P ań stw o w y  U rząd  Zbożowy 
O ddział O kręgow y w L o d a  

K. Szym ański.
T y le  P ań stw o w y  U rząd  Zbożowy.
R ed ak c ja  p o siad a  ied n ak  niezbita 

dow ody, żo zbożo, p rzes łan e  w wagonia 
M* 14094 by ło  p rzeznaczono  na przem iał 
d ia  Ł odzi i dop iero  na sk u te k  protestów  
rob o tn ik ó w  z R ozdziału  ch leb a  i m ąk i— 
w yładow ane do m ag azy n u  do zw rotu .

Również i m ąk a  . w k o o p era ty w ie  fa­
b ry k i Jo h n a  pochodziła  ze zboża zgniła- 
go, nadesłanego  p rzez  F UZ. i ró b k i to- 
go zboża m am y w red ak cji.

W  spraw io  pow yższoj w num erz» 
w to rk o w y m  p o d am y  scn sacy jn o  szcze­
góły. (Red.).

o g. 7 w. — Placówki pracy społeczne! 
na ziem iach byłego Kr. Pol., o  g. 8-cJ 
w. — Republikańskie tradycje  naszego 
ludu.

Środa, dn. 10 m arca o g. 7 w. -* 
insp. Paś: Podatki i inne źródła d o c h o ­
dów państwa (z cyklu o skarbowoścl 
wykład IV).

Środa, dnia 10 m arca  o  j .  8 w. "  
sędzia Kt-mpner: Co to  jes t praw o po- 
lityczne.

Czw artek, dn. 11 m arca  o g. 7. W.
— prof. Gajewicz: P rądnice, m otory  * 
transform atory , telefon  i tram w aj elek* 
tryerny, o  godz. 8 w. — dr. Kopciński: 
Czym jes t uw aga w życiu duchow e^ 
człow ieka.

Piątek, dn. 12 o g. 7 w. — p ro t 
LorenO Początki państw a polskiego, o 
g. 8 w. — insp. Rąb: N ierów ność ma* 
jątkow a.

Sobo ta , dn. 13 o g. 7 w. — pro l 
Kieszczyńskh Form y kooperacji (z cyklu
o w spółdzlelczoścl, wykład V), o  g. 8  w.
— prof. Koziołkiewiczówna: Adam Mic/  
kiewlcz.

K ancelarja przyjm uje zapisy na sta* 
łych słuchaczy od godz. 6 do 7.

UtpoUcznltnU kopalń.
P. H odges. sekretarz- związku zaw.

górniczego w y d a ł b ro sz u rę  p . 1  „Kon­
tro la  robo tn ików  w p rzem y śle  w ęglo­
w ym *.

T re ść  b ro sz u ry  je s t  n as tęp u jąca :
„P rzem y sł górn iczy  p ry w a tn y  w 

A nglji rozw inął się  znaczn ie, a p ro d u k ­
cja w ęgla doszła  do 287,000,000 tonn. 
Od ro k u  1913 jed n ak ż e  p ro d u k c ja  s ię  
n ie pow iększa. N ajw ażn ie jsza  tego 
p rzy czy n ą  je s t  św iadom ość robotn ików , 
i e  nie w szystko  je s t  d o b re  w p rz em y ś­
le; ro b o tn icy  chcą m ieć p raw o  g łosu  w 
k ierow an iu  'p rzem y słem .

Z tą  chw ilą  n a s tą p ił k ry z y s  k ap i­
ta ł iz m u ,'o ra z  an togon izm  międisy ro b o t­
n ik iem  a is tn ie jący m  sy s tem em  k o n tro li.

Do póki żądan iu  robotn iczo  nie bę­
dą  spełniono — p ro d u k c ja  w ęgla s ię  nie 
podniesie .

P ro jek t górników  p o lega na  u sp o ­
łeczn ien iu  kopaln i i p o d d an iu  ich  kon- 
U o li-p ań s tw a  i za razem  zw iązk u  zawo­
dow ego.

Niemcy.]
8 i pól godzin pracy w  górnictwie.

W spólno ta  p ra c y  w E ssen  p o s ta ­
now iła w ce lu  podn iesien ia  p ro d u k c ji 
w ęg la— p rzed łu ży ć  d z ień  roboczy  w gór­
n ictw ie do 8 i pół godzin.

Austrja.
Ubezpieczenia od bezrobocia.

W  zgrom adzen iu  N arodow em  p rz e ­
d łożony zo sta ł p ro jek t p ra c y  o u b ezp ie ­
czen iu  od b ra k u  p racy .

P raw o  do u b ezp ieczen ia  p o siad a  
w ed ług  p ro je k tu —k ażu y  ro b o tn ik  i p ra ­
cow nik, au s tr ja c k ie j p rzy n ależn o śc i, „o 
ilo w ciągu  o s ta tn ich  12 m iesięcy , p o ­
p rzed za jący ch  m om ent, w k tó ry m  zażą­
d a ł zapom ogi—przez conaim niej 20 ty -  
eodn i zajm ow ał s tanow isko  ro b o tn ik a  
lu b  s łu żb o b io rcy  i j e s t  zdo lny  do p ra c y  
— ■ lecz n ie m oże zn a leźć  odpow iedniego 
za jęc ia—a b ra k  p ra c y  g rozi jeg o  egzy­
s te n c ji“ .

R obotn icy  rb ln i nie p o d leg a ją  tem u
• ubezp ieczen iu , gd y ż  w ro ln ic tw ie  zjaw i­

sko  b rak u  p ra c y  je s t  w p ro s t rzad k o śc ią .
Z j a z d  robotn ików  rolnych i leśnych.

Z po czątk iem  lu teg o  odby ł s ię  w 
O racu  z jazd  zw iążku  zaw ód. rob. ro i. i 
leśnych . Z w iązek liczy  33,000 członków  
w  439 g ru p a ch  lokalnych . W  ro k u  ub. 
zw iązek  zaw arł 405 um ów , za pom ocą 
k tó ry ch  osiągn ięto  zn aczn e  podw yższe­
nie p łac, w w ielu ra zac h  48 g odzinny  
ty d z ień  roboczy.

N a zjeździe uchw alono  żądań :
1) R ozszerzen ia p raw a  o k asa ch  

ch o ry ch  i u b ezp ieczen ia  od n ieszczęś li­
w ych  w ypadków  n a  robo tn ików  ro ln y ch
i lcśnycn .

2) R ozszerzen ia  p ra w a  o ośm iogo­
dzinnym  d n iu  p ra c y  i o u rlo p ac h  n a  rob. 
ro ln . i leśnych .

3) W y d an ia  now ego p ra w a  o ro b o ­
tn ik ach  ro ln y ch  i zn iesien ie  p rz e s ta rz a ­
łe j u s taw y  o służb lo  dom ow ej.

4) W pro w ad zen ia  in sp ek to ró w  pra­
cy  w  ro ln ic tw ie  i le śn ic tw ie  i t. d.

A rgentyna.
Z końcom  ro k u  1919 i n a  p o czą tk u

1920 w y b u ch ły  o s tre  z a ta rg i m ięd zy  p ra ­

Migawki.
W e ż g o l  W rrr! Weź go!

Póki w psiej budzie, zwanej m a- 
fuszką Rosją, w łaściciel jej, znany 
hycel i opraw ca C ar m iał na  sw oje roz­
kazy cały legion azezwaczy z  knutam i, 
olbrzymia sfora  m opsów, pudlów, kund­
lów m yrdała łaskaw ie ogonkam i, łasiła  
iie u b u ta  swego opraw cy i pogrom cy 

służalczo a pochlebnie poszczekiw ała 
„ia znak w iernopoddaństw a.

Przyszły jednak  na C ara ciężkie 
czssy. Podczas jakiejś wyprawy ban­
dyckiej, przy podsittłe łu p u  pobił się on 
e dwom a innym? rzezim ieszkam i i łobu- 
tami, takim i jak on sam , zosta ł przez 
.tich srom otnie poturbow any i w raz ze 
■wszystkimi swymi pom ocnikam i p rze ­
pędzony za dziesiątą  granicę.

Poczuły kundle m oskiewskie, że już 
nie m ają b a ta  nad  sobą . Zaczęty wyć, 
skom leć żałośnie i rw ać aię na ła ń c u ­
chach , \ rcząc gniewnie 1 szczerząc 
łakom ie kiy na olbrzym ie bogactw a 
żarcia, nagrom adzone i zostaw ione przez 
tb iecłego ich w ładcę i opraw cę C ara. 
Mocne łańcuchy i kłódki, k tórem i jed­
nak przytw ierdzono ich do budy, nie 
puszczały.

¿jir&cl się w tym czasie do ogro­

dzenia rosyjskiego spry tny  i przew rotny 
żydek Lejba Trockij, daw ny pachciarz  i 
lichw iarz C ara , który za jakąś  kradzież 
zosta ł p rzez niego psam i wyszczuty. 
T eraz  nasła ł go do psiarni rosyjskiej 
jeden  z opryszków , sąsiadów  C ara,

Z akradł się Lejba do ogrodzenia, 
patrzy  na niezm ierzone bogactw a, koło 
budy ro iło żo n e  i oczy mu* z łakom stw a 
na  w ierzch wyłażą. Chciałby kraść , 
a le  boi się, bo psy groźnie w arczą, a  
w krzakach jeszcze kryją się  zaczajeni 
s tróże i naganiacze.

Sprytny Lejba sięgnął jednak po 
rozum  do głowy. Rzucił kundlom  i 
b ry tanom  na przynętę tłu s ‘e  połcie sło ­
niny; rozżarły  aię psy, rozłakom iły, łaszą 
się do nóg swego dobroczyńcy Lejby. 
Lejba odważył się, zbliżył do psów 1 
poapuszcza! z łańcuchów /

R zucła  się ca ła  sfora kundlów  na 
s te rty  słoniny, pieczeni i wędlin. P o ­
ża rła  niebaw em  wszystko, a gdy już i 
kości obgryzła, pozagryzała na śm ierć 
w szastko  co żyło wokół.

W reszcie nie s ta ło  już niczego w 
okolicy psiej budy rosyjskiej. W szystko, 
co  dało  się zjeść, zarów no z inw entarza 
m artw ego jak i żywego, zo sta ło  przez 
głodną i n ienasyconą sforę pożarte  1 

Lejba, k tóry  tym « a s e m  robił han­
del i dorobił się n iezłego m ajątku , w 
s trach u , żeby go głodne psy na koniec 
r.ie opadły, poszczuł je  n a  cijm oatw o

sąsiada, poczciwego, gospodarnego i 
zam ożnego rolnika P iasta .

Sfora psia, zwęszywszy, ¿3 w ko­
m orze u P iasta  znajduje się m ięs;wo i 
duże gospodarstw o , z im petem  rzuciła  
aię na jego ' obejście i naw et ju t zaczęta  
w dzierać się do okien I drzwi.

Zw ołał P iast sw oich synów. Chw y­
cili za tęgie dębczaki i jak  zaczęli walić 
po łbach — połow ę wytłu'*li na  mir.z^ę, 
resz ta  z rozbitem i m ordam i i powybija- 
mymi kłami, skom ląc uciekła .do  budy.

Zatrw ożył się Lejba. Zgłodniałe 
psy te raz  rzucą się  na niegol Ale od 
czegóż je s t sp ry t żydowski.

Na południa od  psiej budy rosy j­
skiej pew ien zam orski rzezim ieszek, i- 
m ieniem  Jo h n  Buli, napad ł na spokoj­
nych m ieszkańców  bogatej krainy, m le­
kiem i m iodem  płynącej, pobił ich, za ­
kuł w kajdany i kazał na siebie praco­
wać.

Sam  zaś usiad ł na progu zagrabio­
nej !m chaty , o p arł się na  kolanach 
żylastem l rękom a, pykał z olbrzym iej 
fajki i co jakiś czas spluw ał bohatersko , 
bryzgając ślinę na  sąsiadów .

Widział on zdaleka ca łą  walkę, 
jaką  to czy ł  P iast z psiarnią m oskiew ską 
! chociaż at.m był w strachu  o sw oje 
bogactw a, nie poszedł jednak  na pom oo 
w zyw ającem u go P iastow i, tylko zach ę­
c a ł go od  cz a su  osrzykiem :

—D obrze icW psubratów ! debrze  icbl

Przyszła Jednak „kryska” na Met 
tyska. Lejba, widząc, że znarow ion* 
pieski poruszają  groźnie kłami i m ogą 
m u się dobrać  do a tłasow ego  cha ła tu  i 
nie m ogąc dać rady Piastow i, p u ś c i  
zgłodniałą, dziką aforę na dom ostw o 
Jo h n a  Bulla.

T eraz  dopiero  Jo h n  B uli obudził 
się * odrętw ienia. P rzerażony najściem  
kundlów, k tó re  go szarp ią  po łydkach
i w gryzają się  w pośladki, zam iaat wziąć 
kija i p rzępędzić sforę, jął się  innej m e' 
tody.

Rzuca pieskom  ochłapy  po o ch ła ' 
pachl Gładzi je, przym ila się do nichi 
a  jednocześnie  w nikczem ny sposób 
ch ce  zmylić ślady  i naprow adzić je * 
pow rotem  na P iasta l

Szczuje w ięc zgłodniałą psiarnią 
na jego dom ostw o! N agania kundle na 
chudobę Piasta, w skazuje im  jego spi* 
żarn ie  I woła wciąż:

— Na! w«ź go! wrrr! weź go—wrrrl 
A pachciarza  Lejbę chw yta łaska4 

wie za  pejsy, gładzi go po okrwawionej 
brodzie i zapew nia, i e  jeżeli on raz  jesz* 
cza odw aży się zw rócić psiarn ią  na Pis* 
a ta  — to  Jo h n  B uli odw róci sią  i bą* 
dzia udaw ał, że n ie  widzi...

Kto wie, m oże naw et i pomoże?.* 
B yle tylko Lejba d a ł spokój Bullow i 1 
odpędził psy, tt$ m o s ią c e  m u jego s p o r  
tow e łydkil
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Od Redakcji,
Spieszymy podzielić się z czytelal- 

tam l wlsćoim id ą ,  ie  udało nam się p o  
zyskać joko stałego wsj ópracow nika .P ra ­
cy* znanego działacza i teoretyka ruchu 
robotniczego ob. Kailraierza D jgnans.

OK D3gnan prowadzić będzie w na- 
Izem piśmie bardzo ważny i interesujący 
dział] „Przegląd ruchu robotniczego za­
granicą*, który niewątpliwie przyczyni się 
¿o ożywiania naszego dziennika i jeszcze 
bardzie) podniesie jego poziom.

»Przegląd ruchu robotniczego zagra­
nicą* zamieszczać będziemy co tydzież w 
niedzielę.

i  l i i  
K a l e n d a r z y k .

D ziś  Tomasza 
Jutro Jana Boiego
Wschód słońca, 0 m. 36 
Z ćhód „ 5 m. 48
Wschód księżyca 9  m. 21 
2Lcnód .  7 m. 06

Bipom M I Histeryczne. '
7. III. 1837. Z esłan iec  k s . J a n  S ie- 

ro c iń sk i zaw iązu je  sp isek  ce lem  oderw a­
n ia  S y b erji od Rosji. S k u tk iem  z d ra d y
■pisek w y k ry to , a  uczestn ików  w y b it­
n ie jszy ch  sk azan o  na zab ic ie  k ijam i.

ZS IroldZkjro i StDK!!K!(JZ6fi.
Z e b r a n i e  p  a c o w n i k i n  B ł o n a *  

r z y a z e ń  s p o ż y w c z y c h .
Dnia 7 lutego o godz. 2 p. p. odbę­

dzie sił; «ebranie Pracowników Stowarzy* 
•zeń Spożywczych w sali Pclsk. Zw. Zaw. 
Ołówna 31.

Wobec ważnych spraw, związanych z 
warunkami pracowników, pożądane jest o 
jak najrychlejsze przybycie

T s c t r ,  n m z g i f i  I s a n k i
T e a tr  P olaki.

Dziś, w niedzielą wieczorem Teatr 
daje .Taniec czynowniltów" świetną ko- 
medję L. Birińskiego.

Widowisko popołudniowe (o godz. 3) 
wypełni sztuka Maksyma Gorkija „Mie­
szczanie", z udziałem całego zespołu. 
Dramat wywiera potężne wrażenie na wi­
dzach.

W poniedziałek widowisko dla żoł­
nierzy po cenach najniższych. Odegraną 
bidzie pełna humoru komedja W. Sardou 
,Safanduly*.

We czwartek rozpocznie gościnne 
występy znakomita tragiczka polska pani 
Wanda Siemaszkowa w sztuce A. Engla 
»Ponad wodami*.

T e a t r  R o b o tn le iy  (C ag le fn lan a  63).
Dziś zatem  T ea tr  Robotniczy przy 

ul. Cegieinianej 63 w ystaw ia „O bronę 
Trębowli* d ram at h istoryczny w 6-ciu 
A ktach. Nie wątpim y, i e  T e a tr  zapełni 
aię po brzegi, tak  ze względu na śliczną 
t re ś ć  sztuki jak i konieczność poparc ia  
polskiej placów ki kulturalnej.

Bilety do nabycia  w kasie  tea tru .

H io o z ir  d r a m a t y c z n y .
W  sobotę, 13-go bm . o godz. 7-ej 

■wiecz, p rz y  Polsk : Zw. Zawód. (G łówna 
B i)  odbędzie  się  w ieczór w okalno d ra ­
m a ty czn y , na  k tó ry  z łożą się: sz tu k a  pt. 
.S ło w ic z e k “, dział k o n ce rto w y  i „S tu ­
d en t w  sp ó d n icy “ — w esoła i u c ieszn a  
fa rsa .

W  p rzed s taw ien iu  b io rą  u d z ia ł s iły  
^T eatru  R obotn iczego“.

K i n a « a ł c g » f y .
„C a s  i n o “: O sta tn ie  d w a  d id  u- 

e ieszna  fa rsa  „K lub B ocianów “.
„ 0  d  c o n “: O sta tn ie  dw a dni: „T a­

jem n iczy  zw iązek “.
„L u n a “: „C zyja w in a“ — śliczn y  

obraz z M ożżuchinem  w  ro li głów nej.
„ P o l o n j a “: „V eritas  v in c it“ — 

w sp an ia ły  d ra m a t w 8-iu w ielk ich  czę­
ściach .

„ N o w o ś c i “: „W alk a  P an to m asa  
£ Z y gom arem “ d ra m a t sen sa cy jn y  w 6 
ak tach .

. R e s u r s  a “: „S ław a“ A m eryki.

Z miasta.
ś n E f C « ! *  d l a  ż e t n l t r a f ,

(r) W  o ręd ziu  W ie lk o p o stn em  a r- 
cy p a s te rsk iem  J . E. k a rd y n a ł R akow sk i 
czyni n a s tę p u ją c y  ape l do duchow ień— 
ttw a :

„W obec zb liża jącego  się św ię ta  
W ielk an o cn eg o , k tó re  ta k  sam o  ja k  Bo­
że N aro d zen ie  je s t  za razom  w ie lk iem  
św ię tem  rodzinnem , se rca  n asze  zw ra ­
ca ją  s ię  k u  ty m  u k o ch an y m  żołn ierzom , 
k tó rz y  w okopach z pośw ięcen iem  ży ­
c ia  b ro n ią  O jczyzny  naszej. W  ' tak iej 
chw ili w inn iśm y  złożyć im  dow ód n a­
szej p am ięc i i po d zie lić  s ię  ty m  k ęsem  
s tr a w y , k tó ry  w  ty m  d n iu  sp o ży ć  m a­
m y. Zcchco p rze to  W ielebne  D ucho­
w ieństw o  zachęc ić  z am bon  w iern y ch , 
a b y  sk ład a li o fia ry  czy  to w n a tu rz e , 
czy  w  p ien iądzach , celem  p rz es łan ia  
żo łn ierzom  n aszy m  o dpow iedn ich  darów . 
O fiary  m a ją  b y ć  n ad sy łan e  do K o m ite­
tu  W ielkanocnego  pod  god łem  P o lsk ie ­
go B iałego K rzyża ( ul. K rakow skie  
P rzed m ieśc ie  46)“ W arszaw a.

W yp łata  1 S-<9j p e n s j i  n a u c z y c ie lo m  
a z f c t ł  p o w s z e o h n y c h .

(k) Akcja wypłaty poborów  dla 
nauczycieli szkó ł pow szechnych ty tu łem  
13-ej pensji posiąp iła  o  tyle naprzód , i ł  
M inisterjum  W. R. O. P. nadesła ło  in­
spektorow i szkolnem u w Łodzi asygnatę  
na ryczałtow ą kw otę 760.000 mk., k tó ra  
to  sum a, po  otrzym aniu  jej z kŁsy 
głównej, będzie przeznaczona na wy­
p ła tę  13-ej pensji i t. zw. wyrów naw czych 
dodatków  procentow ych.

W ła d z e  s z k o ln o  p r z e ó lw k a  d e m o ­
r a l i z a c j i .

(k) W śród władz szkolnych i n au ­
czycielstw a żywo dyskutow aną je s t kwe­
s tia  chłopców , bodących w wieku szkol­
nym, a sprzedających papierosy  po uli­
cach  m iasta . Są między nimi i ucznio­
wie do szkół pow szechnych, zapisani, 
a le  naukę d latego  zajęcia opuszczają, 
b ą o i  to z wiedzą rodziców , bądź też u- 
chylarą «ię z pod ich nadzoru. Z acho­
wanie się tych m łodocianych przyszłych 
obyw ateli, wiele pozostaw ia do życze­
nia.

Zdarzył się wypadek, Iż chłopiec, 
zarobiw szy 5'JO m arek na sprzedaży pa­
pierosów  przepił je  wszystkie w szynku 
D rjw icza  przy ul. W egnera.

J a t  inform ujem y się, in sp ek to ra t 
szkolny Oitr.^gu m. Łodzi zam ierza w 
kierunku przeciw działania dem oralizacji 
podjąć energiczną akcję. Szynkarz Dre- 
wtez za sprzedaw anie  m ałoletnim  napo­
jów wyskokowych pociągnięty będzie do 
odpow iedzią Inoścl.

P a ń s t w o w a  t o w a r o w a  s t a c j a
do4u.- iaticsul& a.

(k) Przy Stow. Techników  pow sta ła  
kom Uj*, m ająca  na ceiu  opracow anie  
zasad  utw orzenia w Łodzi państw ow ej 
stacji dośw iadczalnej dla przem ysłu i 
handlu , zadaniem  której będzie badan ie  
Jakości t dobroci wszelkich surow ców, 
a rtyku łów  technicznych , o raz  gotow ych 
tow arów .

DazAi* n a d  k o t ła m i  p a r o w y m i .
(k) P rzystąp iono  do reorganizacji 

S tow arzyszen ia  dozoru  nad kotłam i pa­
row ym i. W m yśl p ro jek tu  pow iększona 
będzie liczba inżynierów  specjalistów , 
k tórzy o | rócz prób kotłów  będą, dla 
zabezpieczenia ich od nieszczęśliw ych 
w ypadków  dokonyw ali kontroli o raz  u- 
dzieiall porad co do najekonom iczniej- 
szego w yzyskania węgla, o raz u trzy ­
m ania kotłów  w jaknajw iększe) ich 
spraw ności.

Z T o w a r z y s t w a  S o ltro n lek  ¿ w .  Stani*  
a£at»a R ołtk l .

(w) Tow arzystw o Schronisk  św. 
S tan is ław a Kostki utrzym uje w roku  bie­
żącym  cztery  ochrony z 600 dziećm i, 
dla których trzy  kuchnia przygotow ują 
posiłek  dla dziatwy.

O prócz tego Tow arzystw o posiada 
d o m tsie ro cy  św. Anny przy ui. W iznera 
(213 aierot), dom  sierocy „Sienkiewi- 
czówka* (130 sierot), o raz  „Żłobek* i 
Dom starców  przy ul. Bocznej. W żłob­
ku mieści aię do  50 niem ow ląt.

W utrzym yw anej przez Tow arzy­
stw o  szkole dla głuchoniem ych uczyaią  
28 uczniów.

W obec szalonej drożyzny produk­
tów , Tow arzystw o odczuw a obecn ie  du­
że b rak i aprow izacyjne i z trudem  £*wl 
swych licznych pensjonar*y.

N ielylko bowiem brak  jest, ch leba  
dla dziatwy, lecz w yczerpują się rów ­
nież zapasy  tłuszczów , kaszy, m ąki i

Ś. f  p,

EmiSja z  DawIdowSczów

I vsto Rajewska, 2 «oto Pawlikowska
Po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w  Bogu przeżywszy

lat 63.
Wyprowadzenia drogich nam sswłok nastąpi dnia 7 marca 

o  godz. 2  po południa, z domu żałoby Wodna 24 na stary 
cmentarz katolicki. Na smutne t e  obrzędy zapraszają krewnych, 
przyjaciół i znajomych

D Z IE C !,

ziem niaków , a  nadchodzący przednów ek 
nape łn ia  Z arząd  pow ażną tro sk ą  o  moż­
ność przeżyw ienia s ie ro t w schroniskach .

W y ja ś a i s n lo .
(r) Proszeni jesteś  my o zaznacze­

nie, że s tęch tego  zboża o k tórym  p isa­
liśmy w czoraj, dostarczyli nam  nie ro ­
botn icy  Państw . U rządu Zbożowego a 
robo tn icy  K om itetu  Rozdziału C hleba i 
Mąki.
KynSgrndsreitla  I t k a r l y  C yw ilnyóh  s a  

l e c z e n i a  ż o ł n i e r z y .
W przypadkach rachorowania żoł­

nierzy wśród takich okoliczności, ża u- 
dzielenie pomocy lekarskiej ani przez le­
karza wojskowego, ani też lekarza cywil­
nego rządowego nie jest możliwe, mają 
lekarze cywilni wolno-praktykujący, któ­
rych zawezwano celem udzielania pomocy 
lekarskiej choremu, prawo do żądania wy­
nagrodzenia lekarskiego według norm 
obowiązujących w danej miejscowości. 
Należytości wypłacać będą Komis;e Kaso­
we D. O. Generalnego, w którem zaszedł 
wypadek zachorowania żołnierza, za kwi- 
em lekarza cywilnego.

C h o ro b y  z a k a i n e  w  Ł o d z i .
(r) W caasie. o l 22 do 2 H lutego 

Dyr. Urzędu Zdrowia Okr. Łó<lzki-go n i­
towała chorych na dur plamisty 08—zgo­
nów. 4, na dur brzuszny 18—zgonów 1, 
na płomicę chorych 16 zgonów 3, na gru­
źlicę zgonów 33, oraz kilkanaście chorób
i pojedynczych zgonów na inne choroby.

O p u s z k i  x  c f ia r a m l  d la  C z t ir w o n t g e  
K r a y ża .

Łódzki Oddział Polskiego T-wa Czer­
wonego Krzyża zwraca się do wszystkich 
instytucji i I rui posiadających puszki do 
zbierania oliar b. rosyjskiego T-wa Czer­
wonego Krzyża o oddanie tyci» puszek 
do biura T-wa, Piotrkowska 96 I piętro.

C iężk la  p u p a r z e n la .
(k) Wczoraj wieczorem zdarcyly się 

dwa wypadki ciężkiego poparzenia skut­
kiem nieostroii.-o.o obchodzenia się z naftą.

W mieszkaniu przy ul. Rokicińskiej 
Na 31 przy rozniecaniu ognia w piecu 
naflą, nastąpił wybuch nafty w bańce, a 
płom ienie ogarnęły ubranie stojącej o- 
bok pieca Marji Loher. Na krzyk popa 
rzonej zbiegli się domownicy, którzy za­
częli gasić żywą pochodnię.

Wezwany lekarz odwiózł cięiko po* 
parzoną do szpitala Poznańskich.

W miesrkaniu przy ul. Zielonej 13 
skutkiem eksplozji bańki z naftą, uległa 
ciężkiemu poparzeniu 16 letnia Złota owię- 
tarsks. Poparzoną lekarz pogotowia od­
wiózł do szpitala miejskiego przy ul. Dre­
wnowskiej.

E C o e n u n i k a ł .
Kursa śpiewu i deklamacji.
Z inicjatywy Tow. śpieAacsego im. 

Paderewskiego organizują się przy tym ie 
Tow. kursa śpiewu (od poznania n u td o so - 
lfegjo), dykcji 1 deklamacji, celem których 
jest szerienie wśród młodzleiy zamiłowa­
nia do śpiewu i sztuki dramatycznej.

Na kursa przyjmowana będzie rów­
nież dorasta ąca młodzież p.ci obojga na 
prawach członkowskich.

Kursa rozpoc?ną się w najbliższych 
dniach pod kierunkiem rrof. A. PędziT.ęia 
(k!asa śpiewu) i p. A. Góreckiego b. arf. 
dram. teatru łódzkiego (K lasa dykcj ).

Zapisy przyjmowane są w kancelarii 
Tow. w poniedziałki, czwartki i piątki od
8— 10 w. Zawadzka Nr. 28 (Bałuty).

647—1

.  APjsisRrail s f lZ H te ttS łR g ii 
I służkami kKpiial-u ź y t e i i j i j o .

Je in a  z poważnych instyiucji rządo­
wych, pragnąc otrzymywać rasterjai drzei 
wny z pierwszych rąk, t. j. od właścicieli 
lasów, . poczyniła w tym kirrunka stara­
nia, projektują: uruchomić posiadane dwa 
tartaki i wpłynąć w ten sposób na zniżkę 
cen materjałów budowlanych potrzebnych 
w wielkiej ilości. Starania te wszakże 
spehły na niczem, gdyi obszarnicy k śu i 
sprzedali zawczasu lasy żydom. Oto na­
zwiska sprzedawczyków. Sama arysto­
kracja!

Przy stacji kolejowej Złoty Potok— 
majątek hr. Raczyńskiego, kupcy Kopci, 
Gotfryd i Te:r-i<ibannn.

Przy stacji Włoszczowa — majątek 
p. Kars'-i -; go, kupcy Rojzmm 1 Gotlib.

Przy stacji Bilźyn— majątek hr. Pla- 
tera, kupcy H^jne i Rotenberg.

Przy stacji Stęporków — majątek hr. 
Tarnowskiego, kupiec żyd Skórewicz.

Przy stacji Wierzbnik— majątek Za­
kładów Starachowickich, kupiec 4yd Heiler.

Przy stacji Kuuów—mają tk  hr. Wie­
lopolskiego, kupiec Hejne.

Zwrócono si^ po kupno Usu do Za­
rządu dóbr ordynacji Zamojskich. Zarząd 
odmówił sprzedaży, gdyż Min. rob. pabl. 
nałożyło sekwestr na cięcia i z&propono* 
wat kupić u kupca ordynackiego Chane- 
lesa w Zwierzyńcu. Na gruntach ordyna­
ckich jest kilka tartaków żydowskich.

Z powyższego wynika, ż» w Polsce 
przemysł dnew oy jest w rękach obcych 
a drzewa polska instytucja od Pulaka 
kupić nie może.

Bez kom entarzy.
------o------

Ofensywa bolszewicka trwa!
z dnia 6 m arca.

Front lite wsko-bla ioruski:
W alki w yw iadow cze n a  przedpo lu  

B orysow a i B obrujska.
Na odcinku poleskim  trw a ją  za­

cięto  walki.
Front wołyński.
N ieprzyjaciel zachow uje się szcze­

gólniej czynnie na  odcinku ZwiacSła-

1 Przedm ościo Zwiachia było ostrzeliw ane 
ogniem  arty lerji.

W okolicy S ta re j Sieniaw y p a tro le  
bolszew ickie, zbliżając się  do naszych 
stanow isk, prow adzą energ iczno  wy­
wiady.

Front podolski.
O żyw iona akcja  wyw iadow cza.
Pierw szy zastępca  szefa sz tabu  ge­

n era lnego
Kuliński, pułkownik.

Dalszy sekwestr ziemiopłodów.
WARSZAWA, 7 m arca. M inister a- 

prow izacji w tych dniach ogłosił dalszy 
sekw estr produktów  roinych. Sekw estr

(Od w łasnego koresp.).
obejrnia wszelkie zboże właścicieli d e  
25 morgów. N adto  sekw estrem  .o b ło żo n e  
będą  ziem niaki.
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¡Satyryczna farsa w 6 wielkich aktach n a  te m a t  z m n ie js z a ją c e j  s ię  liczby  n a rc d ż e ń
PeojLjjtak program u pu^ktuatnia o 8 .30 ,

Ogłoszono dzisiaj w mieście 
„Skrócony termin jes t niewieście 
Każda ma dać chłopców — 200“.

By wy konać rozkaz nowy 
Zapraszamy białogłowy, 
Nafiim cudny, wyborowy.

Prosim także zacnych panów 
Wszystkich klas i wszystkich stanów 
Na niezwykły „Klub bocianów"

mm

(Od w łasnego
WARSZAWA, 7 m arca. W T arno­

wie wczoraj m iał m iejsce skandal _ poli­
tyczny, k tóry w M ałopolsce wywołał 
wielkie w różenie.

Jak  w iadom o w pow iacie ta rnow ­
skim posiada m Mątek ziemski W ierzcho­
sław ice poseł Wito*, trybun ludu i przy­
w ódca wiejskich paskarzy, właściciel 
jeszcze 2 tartaków , m łyna i ho telu  
, Im perial" w Tarnow ie.

O tóż wczoiai zosta ł zwołany w 
Tarnowl® przez K om itet plebiscytow y 
wbcł włościański. Gdy na przew odni­
czącego zaproszono posła W*łosa, na

koresponden ta).
sali rozleg ły  się groźne okrzyki: paskarz 
llchwiarzl Tłum przybrał groźną po­
staw ę i poseł W itos um knął z wiecu, 
k ry .ąc  się przed rozgniewanym  ludem  
w budynku rady powiatow ej.

Przed budynkiem  zgrom adził się de­
m onstru jący  tłum , tak , iż z trudem  u- 
dnło się posła pod asystą  wojs ową od­
staw ić na dw orzec.

Pow odem  dem onstracji jest dotkli­
w ie odczuw any brak  w Tarnow ie pro* 
duktów  1-e| potrzeby, k tó re  w łościanie 
okoliczni (z obozu ly itosa) dostarczają  
do Tarnow a po cenach  wygórowanych.

Zakupno wagonów przez rząd.
(Od w łasnego korespondenta).
WARSZAWA, 6 m arca. Ze źródeł 

kom petentnych o trzy n u  lilm y wiado- 
,moić, i e  rząd  p o ls-l zakupił w S tanach  
Zjednoczonych wagony osobow e i wą- 
gierki w ilości 4000.

W sprawie ptec urzędników 
państwowych.

(Od w łasnego korespondenta).
WARSZAWA, 6 m arca. N ow oopra- 

cow ana pragm atyka służbow a dla u- 
rzędnli ów państw ow ych będzie rozpa­
tryw ana 15 b. m. na posiedzeniu Rady 
M inistrów. Łącznie z tem  będzie roz­
patryw any p ro jek t nowych plac urzęd­
niczych. Zasadnicze pensje będą znacz­
nie podwyższone, a dodatki drożyżniane 
zastosow ane w m iarę potrzeby.

Ważne narady w Warszawie.
WARSZAWA, ¡6 m arca. (PAT.) Na­

czelnik państw a przyjął na posłuchaniu  
w dn. 5 m arca delegację finlandzką w 
następującym  składzie: pp. E^rstiiinna, 
sz tfa  delegacji, posła nadzw yczajnego i 
m inistra pełnom ocnego, p. G lenbogens, 
charge d’ affaire, p. Astr 8 na, szefa 
Sekcji w m inisterstw ie spraw  zagra­
nicznych.

D elegacie przybyła do Polski w 
".elu porozum ienia się wspólnie co do 
propozycji po' ojowych Rosji sow iec­
kiej.

Pan Skulski jest dobrej myśli.
WARSZAWA, 6 m arca. (PAT.) Dziś 

odbyła się u prezyden ta  m inistrów  prze- 
s ło pó ito ra  godzinna konferencja, na 
której prom jer inform ow ał przedstaw i­
cieli prasy o czynnościach i zam iarach 
rządu.

W szczególności p rezyden t mini­
strów  podkreślił, te  rząd  dążyć będzie 
przy pom ocy ts ta w y  o całkowitym  se­
kw estrze ziem iopłodów , nad to  w drodze  
sprow adzania ziarna z zagranicy, do 
złagodzenia sytuacji. Z zadow oleniem  
stw ierdził prem jer uruchom ienia p rze ­
mysłu, zwłaszcza włóknistego. Mimo 
dotkliwych braków  tabo ru  kolejowego, 
w spółczesna w ydajno ić  w obrocie w a­
gonów ogrom nie się  popraw iła.

A dm inistracja z dnia na dzień się 
popraw ia. W ypracow ana pragm atyka 
służbow a rozpatryw ana będzie na naj­
bliższym posiedzeniu Rady ministrów. 
E ksport nafty j?st już uporządkow any. 
Zainicjow ano już także eksp loatację  
lasów . Jednym  z ważnych produktów  
wywozowych będzie cukier.

W spraw ie polityki zagranicznej 
podkreślił p rem jer zgodność zapatryw ań 
w szystkich m iarodajnych czynników.

Bezinteresowna Japenja.
(Od w łasnego korrsp .)

WARSZAWA, 6 m arca. Via Lon­
dyn z O chocka donoszą, że w ¡ska ja­
poński- posuw ają się na te ren ie  północ­
nego Sacnalir.a, należącego do Rosji.

Ulrmcy umieją rcobić pltbiscjł!
POZNAŃ, 6 m arco. (PAT.) »Dzien­

nik Poznańłki* donosi: Rząd nlem iec i, 
przy w spółudziale członków  przem ysłu 
w szystkich stronn ictw  z kom unistam i i 
z spartakow cam i na czele, czyni o s ta ­
teczne  wysiłki, aby u ratow ać dla Nie­
m iec zagrożone obszary  plebiscytow e. 
Na ten  cel pośw ięca m iljardy, wysyła 
ag ta to rów  przebiegłych i w ytraw nych. 
W całej Rzeszy zapow iedziano, że pra­
cow nikom , którzy udadzą się do głoso­
waniu na te ren  plebiscytow y, przyznana 
będzie p łic a  za cały ten  czas. W fa­
brykach M ansf ilda  w Halli ogłoszono 
robotnikom , że o trzym ają na czas gło­
sow ania ponad przepisaną um ow ą wyw­
czasy 6 dni uriopu z całkow itym  wy­
nagrodzeniem .

Besarabja przypadnie Rumunji.
PARYŻ, 6 m arca. (PAT.) „Eclairs" 

donosi z Londynu, że konferencja  mi­
n istrów  spraw  zagranicznych zam ierza 
oddać Rum unji B esarabję, bez plebis­
cytu.

Najodpowiedniejsze dla nich miejsce.
W IEDEŃ G m arca. (PAT). W ę­

g ierscy  kom uniści, k tórzy um ieszczeni 
by li w Katlsztoin i w rozm aitych szpi­
talach, przew iezieni zostali wczoraj do 
zakładu  dla umysłowo chorych w Sten- 
hoffie.

Bela Kun, przebyw ający  w szpitalu  
w S toekerau pozostanie tam  aż do zu­
pełnego wyzdrowienia.

ta c z a  o ek píse Blilhranda.
LYON 6 m arca. (PAT). Rad. w arsz. 

„P e tit P aris ién“ podaje szczegóły o de­
klaracji p rezydenta  m inistrów  w sp ra­
wie wykonania tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami.

„ e tit P aris ién“ oświadcza, że tra k ­
ta t zostanie w ykonany bez zbytnich t ru ­
dności.

M illerand omawiał następnio sp ra ­
wę rosyjską. Przypom niał on, że dnia 
17 stycznia Rada najw yższa postanow iła 
naw iązać stosunki handlowe z koopera­
tyw am i rosyjskiem i.

Dnia 24 stycznia Rada najw yższa 
zaproponow ała iiarodom nierosyjskim  za­
przestanie polityki gw ałtu i zaborczości 
względem  Rosji Gdyby one by ły  zaa­
takow ane przez sowietów, ententa po­
p rze ie.

Zadecydowano ponadto, że rządy  
sojusznicze nie uznają rządu  sowieckiego 
dopóki te nie oprą się na wyraźnej woli 
narodu i nie zaprzestaną prow adzić po­
lityk i gw ałtu 1 krwi. Choć od tego cza­
su sow iety czyniły liowc propozycjo, 
rząd  francuski uważa, że należy trzym ać 
się uchw ał poprzednich.

Nowa Wilsona Włochy a Rosja.
HAGA. 5 m*iCi (PAT). N 4*s »Cou­

rant* do!ios:,r e  Nítü w rozmowie z dzien­
nikarzami «ugieUkim: t-iwiadczył, żz Wio­
chy i Jugosław * p^ronunicją się ze sobą 
same w fpraw ít Adri.V.yku. Nadio oświad­
czył się Nittł podjtcü m notmainych sto­
łu  Ków z Rosjii sow:ecką p >d warunkiem 
że rząd s  wiecki nie przedsiębierze nic 
coby mogio zagrażać pokojowi eoropej« 
skiemu.

Wiadomości polityczne
Telef. od w łasnego ko responden ta).

P le b is c y t  n a  G órnym  Ś lą sk u .
W iadom ość, jak a  ukazała się nie­

dawno w parysk im  „Ternps“, jakoby na 
sku tek  interw encji rządu  polskiego p le­
b iscy t na Górnym Śląsku  został w yzna­
czony zaraz po Zielonych Św iątkach je s t  
niezgodna z praw dą.

Rząd polski nie czynił w tej sp ra ­
wie żadnych starań; jeżeli zaś term in 
p leb iscy tu  istotnio został wyznaczouy na 
Zielone Św iątki — je s t  to sam odzielna 
decycja Rady Najwyższej en ten ty  bez 
zasięgania opinji państw a polskiego.

L udność n a  Ś lą s k u  C ieszy ń ­
sk im  ro z b ro jo n a .

Komisja p leb iscy tow i en ten ty  no 
S lęsku  Cieszyńskim nakazała, ażeby lud­
ność do 10 m arca wydała wszelką broń 
palną i sieczną.

N a s tę p c a  p o s ła  Z am orsk iego*
W szystkie dotyci-cz-is podaw ana 

•przez prasę kandydatury  na stanow is o 
Kom isarza plebiscytow ego Rzeczypos­
politej na tfereme Ś ląska Cieszyńskiego 
po pośle Zsm orskim , który, jak w iado­
mo, na z ia k  p ro testu  przeciwko p o stę ­
pow ań.u kom aji koalicyjnej złożył m an­
dat, są nieścisłe.

D otychczas jeszcze ża ’na decyzja 
ćo  do obsadzenia tego  stanow iska w 
sferach rządow ych nie zapadła.

Skrzynka do listów.
Szanowny Panie Redaktorzel

Prosimy o  zamieszczenie w 'swym 
poczytnym piśmie niniejszego wyjaśnienia

W>bec notatki w .Kurjerze Łódzkim 
Ilustrowanym* w Nr. 64 z dnia 5 marca
1920 r. poddajemy pod pręgłeż publiczny 
notatkę p. Piotra Kul ¡sza, starszego cechu 
brukarzy i betoniarzy, który wykręca kota 
ogonem i wypiera się własnego podpisa 
ja ni złożył u p. Inspektora pracy.

Jeśli cech majstrów brukarskich skła­
da się z 10 ludzi i ciż majstrowie włącz« 
nie z p. P. Kuliszem podczas pertraktacji 
w Związku Polskim brukarzy i u p. In­
spektora Prscy wyrszill swą zgodę to ni« 

. rozumiemy w takim razie, co oznacza U 
notatka. Pertraktacje prywatne nie miały 
miejsca ponieważ był zawiadomiony i cech 
majstrów przez p. Inspektora pracy tym- 
bardziej, że starszy cechu brukarzy i be­
toniarzy p. Piotr Kulisz był obecny.

Przy niniejszym załączamy jjlist pana 
Goszczyńskiego przedsiębiorcy budowla­
nego.

Polski Związek Zawodowy 
Brukarzy, Betoniarzy i robotn. ziemnych 

w Łodzi.
Do Polskiego Związku Zawodowego 

Brukarzy, Betoniarzy i robotn. ziemnych
w Łodzi.

Po otrzymaniu od panów zawiado­
mienia o swoim postanowieniu co dó pła­
cy brukarza, ubijacza i robotników, nie 
u>vażam za wygórowaną, ponieważ są to 
roboty sezonowe, szczególnie brukarz, któ­
ry cały ¡dzień klęczy w wilgotnej ziemi, 
uważałbym również, że i ubijacz powi­
nien być zaliczony jako specjalista i ma
6 ) mk. dziennie zamało w stosunku do 
brukarza; powinien dostać 80 mk., gd y i  
jest robotnikiem sezonowym.

U Inspektora Pracy być niemogłem, 
czego bardzo zaluję, nie byłem w Łodzi, 
dziś z zaproszenia panów również sko­
rzystać nie mo^ę, pouieważ wyjeżdżam ns 
wezwanie do Kutna wracam jutro wieczo­
rem.

Z prw iżanicm
Przedsiębiorstwo Robót Budowlanych 

S tani’ław Goszczyński,
Łódź, ul. B 'n s iy i:ta  L. 7.

Cceluła Ciisidy Łódzki®],
C m arca 1020 r. 

iiydano płaceń* 
Ruble carskie a 500 195.— 191.— 
Rublo carskie a 100 195.— 191.— 
Rublo dum skie a 1000 52.—'
Franki szwąjc. 27.—
Franki frnnc. 11.75
F un ty  sterlingi 590.— 580.—
5 proc. L isty  Zastaw ne

m. Łodzi 183.— 181.— 
•——o------

Odpowiedzi Redakcji.
0  b. F  r. F. j o b. K a r m e l i t a

Prace W asze m niościm y w num erze ju ­
trzejszym .

Inne korespondencjo um ieścim y w 
num erze, wtorkowym  lub środowym.

Redaktor i^aczelny
S ł3 : ils (( ł\0  L e n a r to w ic z

£ 3  c 3 j o l í !

f r ' , 'T *

I CASINO I O s t e t t n l ©  £ 2  d i o . i l
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Czyn ludu.
Nie tak  — nie tak, mój szlachetny, 
Bo czyn Indu nie piosenka.
To nie w herbie z m ieczem  ręka, 
To nie ród imieniem  św ietny,
To nie pieśni próżny twór,
To nie buntu  próżna m ara,
To nio chm urny lot Ikara,
Gdzie zasługą upaść z chm ur.
Ale twardo, ale jasno 
Śród narodu swego stać.
M yślą bić, choiągw io rwaó,
Świecić czynu tarczą własną!
W  drogq, choćby niepow rotną,
Ale p ro stą  — naprzód tw arzą,
Z p iersią  czystą, choć sam otną, 
Choć ją  szty letam i rażą,
Z tw arzą sm ętną, ale białą, 
C hrystusow ą, choć zw ięan iałą  
A ciągnącą lu d  do siebie 
N iesłychanym  bożym  czarem: 
Takim  duchem  i sztandarom  
Być na ziem i — je s t  być w  niebie!

J8 J, Słowacki.

«0 & O

Z fo fe  m yś li.
Panowio polscy, sz lachta  i dziedzi­

ce, m uszą sio ograniczyć, zdjąć delję i 
il o ty  pas, kontusz i ko łpak  z czaplom  
Piórem, m uszą, ja k  dawno głosili ojco- 
»¡o z Tow arzystw a D em okratycznego 
•wejść w lud  i stać  się ludem ". W  za­
mian za to ograniczenie u jrzą  w łasnem i 
•czynią, ja k  ich kap ita ły  m artw e, pa-

i y .ue, ieżąco w postaci kup  złota w 
a ikach angielskich i innych, przem io­

t ą  się w dobra i k ap ita ły  aktyw no, 
te y m e , procentujące się stokrotnie w 
•czywiste.) postaci szczęścia ludzkiego i 
to b ra  na ziemi.

St. Żeromski.

«  o  «
Nie Eginio naród, m ający dobrych 

•byw ateli, — oni go obronią, podniosą 
* upadku, u łatw ią rozw iązanie trudnych  
Zagadnień społecznego i kulturalnego  
tycia. Skarb to najcenniejszy.

H. Witkowska.
» a »

Nio rozpraw iajcie w isie o formach 
Przyszłego rządu  w Polsce — nie ci 
Najlepiej u rządzą, k tó rzy  rozpraw iąją 
*iele, ale ci, k tó rzy  najm ocniej czu ją 1

wyrośnio Rzeczypospol 
piękna.

A . M ick iew icz

•  9  •

Nic nie pomoże najdoskonalsza u- 
ftaw a, najstaranniej obm yślany natról,i i a j a i i i i o i j i u c j  o u i u j a i o - i i y  n s t r ó j ,

Jeżeli m aterja ł ludzki je s t  lichy, jeżeli 
• ty k a  i um ysłow ość jednostek  niska, 
»ozpraw y parlam entów , przebiegłe kom­
binacje polityków , w ysiłki m inistrów  — 
Jszy s tk o  to w dniu stanow czym  okazu- 

śią niczem, a ile  po za tem  niem a 
•obrych  obyw ateli.

SU Witkiewicz.
. i  *  o

Karjera.
^ano zim ą m róz czy zaw ierucha, 
Y  su rduciku  do szlcoły o m ilę,

i
Łati

w ieczorem  w chacie późne chw ile
ec

[chucha.

vYieczorem w  cnacie p 
k siążk ą , z p ió rem , chociaż w  rece

p c z  on pasie i ludzi nie słucha.., 
tak wyrósł... I dalej w stolicę... 

to w iedzy głęboka je s t rzeka... 
ojciec czeka i m atu la  czeka...
2; °n pisał: „Kochani rodzicel... 
jAOóczę... bieda... dużo do roboty." 

«zii skończył... um arł na  suchoty.

J. K a sp ro w icz .

Żona urzędnika państwowego: Mężusiu, w iosna się zbli­
ża! Kup mi w iosenny kostjum , dobrze?

Mąż-. Ależ, bój się Boga, żonusiu, skąd  ja  wezm ę 
pieniędzy... Nie zapominaj, że jestem  ty lko  nędznym  urzęd­
nikiem  państwowym ! P atrz , już  nie m am  naw et m arynark i, 
niedługo będę chodził do b iu ra  w kam izelce, ja k  szewc...

żonusia: Głupstwo! To będzie pow rót do daw nych, 
dobrych polskich czasów. Będziesz w yglądał ja k  w kon- 
tu szu  z wylotam i!

M ą t:' W  tak im  razio ty  wróć do jeszcze daw niejszych 
reckich czasów! Po co ci Kostjum? Bądź powna, że ja -  
o W enus nago będzie ci bardzo do tw arzy...

Z naszych kolei.
Ja k iś  pasażer oczekuje na pociąg. 

Bije godzina 10 wieczorem. Pociąg 
m iał p rzybyć  w edług rozkładu o 8,20. 
Pasażer podchodzi do urzędnika kolejo­
wego.

— Przepraszam , nie wio pan, z ja ­
kiem spóźnieniem  nadejdzie pociąg 8,20?

— Pociąg 8,20 wogólo niem a jesz­
cze spóźnienia.

— Co? przecież to już  10-tal
—  P rzepraszam ' mocno, ałe to spóź­

nienie pociągu 0,05 po pół.,_ —
------o------

W  naszych instytucjach spo­
łecznych,

N ow y szef. Kazałem  pan ią  prosić, 
gdyż chciałem  się dowiedzieć, czy u 
mego poprzednika m iała pani godziny 
pozabiurow e.

U rzędniczka: —  Tak, alo nie w 
kantorze.

W  redakcji „Łodzianina“.

Tow arzysz Redaktor: (do kandy­
d a ta  na nowego w spółpracow nika, p isarza 
artykułów  naczelnych) Ależ, towarzyszu! 
P rzecież tow arzysz czytać i p isać p ra ­
wie nie potrafi...

Kandydat-. P roszę tow arzysza re ­
dak tora  — przecie Jakbym  był ozytaty  
i p isa ty  — tobym  do „Łodzianina nie 
p rzyszedł i p racy  mej nie proponował.

Pomysłowy facet. lífv

(Na spacerze w p ięk n e ' popołudnie 
niedzielne pan Ja n  spostrzega uliczną 
dziewoję, z k tó rą  postanaw ia siq zazna­
jomić): Czy m ogę pani służyć paraso­
lem?

— Przecież pan  nie m asz parasola..
—  No, ale  i deszcz nie pada.

P o s k a r ż  i u rz ą d  w a lk i z  lic h w ą .

Co niegdyś polak w wielkim poi­
cie jadał,,,

~ Z asiad łszy  do sto łu  w godzinę zm ierz-
[ehową,

Ja d ł polew kę m igdałow ą.
N a drugie zaś danie,
Szedł szczupak w szafranie^
Daloj okoń, pączki tłusto ,
W ęgorz i liny  z kapustą;
K arp sadzony z rodzenkam l,
Kluski pszenne ze śliw kam i,
Nakoniec do chrzanu  g rzyby,
I  różne sm ażone ryby.

A ‘ Z.

Kto więcej wart?

Pani domu do służącej: Nie w ąr- 
taś  powsinogo, żeby cię w p lecy  kop­
nąć ja k  psa.

Służąca; O, to i tak  je s te m  je ­
szcze więcej w arta , ja k  pani.

' i * )  

Sejm chlebodawczy.

Icek: Un, ten Sejm “ustaw odaw czy 
to sio niebardzo nam  podoba. U n je s t 
antysem icki... Un zabronił żydkom  han ­
d low ać w niedzielę.

Sruł: E, un mi sio niepodoba nie d la­
tego, że je s t  an tysem icki a dlatego, że 
się  tak  nazyw a paskudnie . Lepiej un 
b y  sie  nazyw ał chlebodaw ćzy, przędzo- 
daw szy , złotodaw czy a  przedew szyst- 
k iem  paskodaw czy.

Pokuta.
Pewien m łody człowiek przed ślu­

bem  poszedł do spowiedzi. W racająo 
się przypom niał sobie, żo m u ksiądz nie 
naznaczył pokuty , w rścił się więc do 
niego. — „A cóż waćpanowi po pokucie 

............... isiadz —
nisz.*

odpowiedział ksią i k iedy się żo-

Wśród paskarzy.

t
— „Jakto! Ojciec pana już  nie fcy- 

e? A to oddaw na?“ — „Panie! U m arł 
iedny ze zgryzoty, że go powieszono."

mm
Miezwykłe ogłoszenia matry­

monialne, .4.

Dżentelm eni angielscy m ają  nader 
oryginalne upudobam a; św iadczą e tem  
ogłoszenia, jak ie  zam ieszczają w pism ach 
angielskich  ludzie, pragnący się  na 
g w ałt ożenić. Oto charak torystyczn iej- 
sze z ogłoszeń:

„Szukam  w celach m atrym onialnych 
znajom ości ze s ta rszą  dam ą, k tóra m a  
m ały  m ajątek  i tytko jedną  nogę. Na 
lis ty  pań, m ających obie nogi, nie odpo­
w iadam ".

Drugie:
„Poszukuję żony, kandydatka  nie 

potrzebuje być ani p iękna "ani m łoda, 
ani bogata, ałe musi posiadać w zrost 
dwóch metrów, Musi być przytem  wdo­
w ą po człowieku powieszonym  lub s tra ­
conym  za pom ocą elektryczności".

Albo jeszcze:
„Pragnąłbym  ożenić się z kob ietą  

conajm niej pięćdziesięcioletnią, k tóra 
je s t  od urodzenia głuchoniem ą, niena­
widzi m uzyki, dzieci i psów i n igdy  nio 
pije w ódki“.

Lub jeszcze:
„Pojm ę za żonę osobę, p o siad a jącą

conajm niej m iljon funtów  slerlingów  po­
sagu, zarobionych na pasku . Żadne in­
ne względy roli nie g ra ją  poza jed n am
zastrzeżeniom : m usi się ub ierać  no pa - 
ekarsku  i być o rd y n arn ą  i b ru ta ln ą" . 

Co, gusty  niebrzydkiel Prawda, 
ćlzianlti?piękne łodzian!

( w )

Jam  król potęga, niczem  niezwalczona.
A w y śc ie  Kukły, ktorem i się bawię! 
Tańczcie, w irujcie, skaczcie m i do Jona
A ja  was jednym  palcem  m oim  zdławię!

Z a g a d k a  do n a g ro d y .
Ja k i ty tu ł m a pism o codzienne w  

Łodzi, którego redakcja  stanow i muzeum  
okazów przedpotopow ych; redaktorem, 
m ianow icie, jest Mamat, a jego za stęp ­
cą Icktiasaurus?

Kto pierw szy n ad e ile  rozwiązaaio- 
zagadki, o trzym yw ać będzie bezpłatni«  
przez tydzień „Kozwój",
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| OPEOB | Po ra z  p ie r w sz y  w Łodzi

N ajnow szy  ob raz znak om itej firm y „Um on11

f io lk i  dram at egzotyczn y  w 6 aktach
C eny  p o p u la rn eC eny  p o p u la rn e

Początek przodstawlefl codziennie o 4-ej. Ostatniego punktualnie o 8.30,
¿•MURfl

i v  ** -i5*rv - '*u

SzKoln Krcjo I szycia
D yploaow ancj U ozenicy P u y f  

ikioj Ak»demji KrojuP ro g ra m  do d . 8  m a r c a  1920 r
P i o t r k o w s k a  134 .

N auka kroju , saycla, pasow ali*  1 
m odel w an lj z dopłaty od m k. 20 
n ilts  ę c /n  c, U cienlce otrzym ują 
iw  adectw a. Zapisy t o i .  loun:« 

9—1 . Sprzedał fasonó# pa­
pierowych 557— I

p ła c ę  za  aparat starych  sztu czn ych
z ę b ó w .

Kupuję kaid* ilość nawet połamanych, a t*kże 
Stare zęby złote. ul. Wschodnia 45, Zilcman,

ensacyjna sztu’.ca w 5 częściach słynnej amerykań 
s ;i*;j ■wytwórni Amerikan-Film.

Nad program:

8 ¡stal wlwzśr ta ls r c k i  B o m -B o u fsa
Kader k o u lc rn i  humoreska. ' Najtańsze 

8 , , Ź R Ó D L 0 “
Ł1 resziski ze sztukic

O a g l  różne . od mk. 7 50 
f c u r ó  k  . . „  „ | | . _  

.  S a p o l i a n f  . „  „  15.50 
F ł ó c i .  n  a  „ „ 20.00

na poszw y
. „ „ a».5o

" w kratach
Oraz blaU  tow ary, p)ó- 

c ienka na bieliznę, wsjrpy, 
-  poszwy 1 fartuchy. Takźc 

korty, bosi ny, «r.owla!^- t 
u chustki. W azyst^o Sp *ed»- 
“ |ij t a u ( « j ,  bo w m ieszkań u 
v pryw atnem . 351—2

SKŁAD RESZTEK

D r i e t n a  K r ,  3 4
poprz. oKc., 1 piijtro. 

C o n y  e t n ł e .
¡assatfeogi b  hbk ***** 

Do

We wtorek, dina 9 marca o godz. 0.30 
odbędzie się s p r z s t i a r . t z  p c z o s t a ł y c t a  

| i  n a r z ę d z i  p o  w a r s z t a c i e  M e c h a -  
|A  n i c z n y m  „ W y z t w c B e n i e * *  u l ,  K ^ n -
| |  s t a n t y n c  w s ^ ta  £ 0 2 , sprzedaż odbywać 
p« się będzie na miejscu za gotówkę.

Z n  k o m .  l ik t s r id a o y f n : )
| |  6 3 7 - 2  F .  D Ą 3 R 0 U S i l l .

OGŁOSZENIE
Oddział OpałoVy Wydziału Zaprowjantowania Miasta podaje 

niniejszym do.wiadomości ogółu mieszkańców, iż, poczynając od 
dnia 8 marca 1020 r., wznowioną zostaje sprzedaż opalu

n a  m ia s ią c  lu ty  w  ilości pół k o rc a  w ę g la  i 3 -ch  
p udów  d r z e w a  n a  ro d z in ę , m i p la c a c h  p r z y  u lic a c h ;

l ię g ie n e j  3 ,
© g ro d o w e j 2 8 ,
K a R s ia n ły a o H s f a ie ]  9 9 ,
T o w sro « « ] 32 ,
P io  a a*’c o w a k ie j 317,
P r z e j a z d  9 2 .

Sprzedaż odbywać się będzie od godziny 8-ej do 12-ej rano 
w porządku następującym:

Poniedziałek, 8 i wtorek, 0. litery A. B. C.
Środa, 10 i czwartek 11. „ D. E. P.
Piątek, 12 i sobota 13. „ G. H. I. J.
Poniedziałek, 15 i wtorek, 16 „ K. L. M.
Środa, 17 i czwartek, 18. „ N. 0. P.
Piątek, 10 i sobota 20. „ R. S. T.
Poniedziałek, .22 i wtorek 23. „ U.TW. Z.

Konsumenci, którzy nie zdążyli odebrać węgla w  określo­
nym dniu, winni zgłosić się po,odbiór tegoż w czasie od dnia 24 
do 31 m arca r. b.

Zgłaszający się winni okazać oprócz karty węglowej rów­
nież legitymację chlebową i paszport.

Cena węgla za pół korca wynosi m k /lG .—(szesnaście).
Cena fca pud drzewa szczapowego sosnowego wynosi 6.—.

rąbanego „ ,r 6.50,

f t l n g l s t r a t  t n .  - Ł o d z i .

P io tr k o w s k a  4 7
potrzebny pratykan*. Zgła­
szać się między 10— 12 rano,
m m m m a m sm m  « a « *

/  ta fy świat używa 
|p |\  mycia włosów

O g ło szen ia  d ro b n e Łęczycki licn ia rd  zagubił pa­
szpo rt niemiecki, wydany w 

Łoihl,_____________________ 6 2 7 -8

M arciencr.ak Apnieszka eagu« 
b ila  kartę węgłową, w y d m ą

2 okr><?u._________________ 044— 1
K^fflarjan M auryc>  Morttz zagu- 
Któa b ij pa* p jr t  niem iickl, w y ­
d m y  w  Ł o d z i u l. K tliń sk ieK  ' 3fl. 
___________ _____________________ 6 i 0 — 3

NaJtUt I aiK zagubił Wi »et, 
w ystaw ca S, Chęc:yóskl 1 

paszport niem iecki, w ydany  w 
P bifnleach. 642-i
j£i>oukulińłkl S tefan  zaguM t pa- 
® ezport p o h k l, w ydany w ł j j -  
dxl. ‘ (Wa—3

O g ł o s z e n i a .
Sakiewka ręczna z zawartością 75 mk. znale­

ziona przez posterunkowego IV-go Komisariatu 
p. Szwarca, przy zbiegu u!is Piotrkowskiej i Andrze­
ja, jest d» odebrania w sekretariacie Ekspozytury Urzę­
du Śledczego w Łodzi ul. Kilińskiego ,Ne 126 III pię- 
tro, pokój Na 60.

_______________________________________ 6 i9 — a

Kopyta szew ckle, o bcasy  hur­
tow ni* 1 detalicznie. Sienkie­

w icza 25 m. 6. 612

K ie ń łk i  W ładysław  zag tiU ł 
> paszport niem iecki, w ydany 

z gminy Wiskitki, pow. Blańskl, 1 
dw a kw ity  lom bardowe, łaskaw y 
rn -lazea  raczy z wróci i za n a ­
g rodą , ul Ctemr.a 46. m. 1. 649-8

P j . t i o w . k l  W ładysław gza«ubl» błrd“VS„V w  U t ó  i o l » .  & 
■ legitym ację, wydam* na 4 oao- 1 J  681—3
by. 64S—1 i ....... ......... i..—m ima i n — .« n a »

Wydawca; Zarząd Okręgowy N. Z. R. w Łodzi, Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WASZKIEWICZTłocz.ono w drukarni „Praca* Przejazd 8.


